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Stefanja Szadkowska. 


CZUWAJ BRYGADO! 


Czuwaj Brygado! Bo w dziejów pomroce 
Żmija pełzając twardy łeb wychyla, 
Hyjeny śladem węszy w ciche noce, 
Czekając, kiedy przyjdzie zwątpień chwila, 


Potwornej sieci otacza nas zdradą, 
Czuwaj Brygado! 


Jednem zwycięstwem nie urwiesz łba hydrze, 
Ona się pieni, jadem zwątpień pluje, 

Wierzy, iż wolność złotą Polsce wydrze, 
Rozpala ognie i żelazo kuje. 


Dopóki iskra płonie chociaż blado — 
Czuwaj Brygado! 


Tyś jest żołnierskim napojona duchem, 
Wśród żaru bitew brałaś chrzest rycerza. 

W latach niewoli, gdy w milczeniu głuchem, 
Każdy swą szalę codzienną odmierza, 


Twoje to pułki w bój szaleńczy jadą... 
Czuwaj Brygado! 


Niechaj tą ziemią, spłaconą obficie 

Krwią Twoich synów, łzą wdów i sieroty, 
Gdzie śmierć niejedno skosiła już życie — 
Znów nie frymarczy wróg za pieniądz złoty! 


By kraj nie zginął swoich ojców wadą — 
Czuwaj Brygado! 


Czuwaj! Wróg czycha ciągle u krawędzi 
Kopców granicznych, rad, by walki bratnie 
Oddały jemu Polskę, piędź po piędzi, 
Korzysta z chwili, zastawiając matnie, 


W piekło chce zmienić nędzny, ludzki padoł 
Czuwaj Brygado! 


Czuwaj! Któż siły na zamiary mierzy? 

Ty — szaleńcami przez wątpiących zwana, 
Piękna tradycjo walecznych rycerzy, 
Brygado, przez Marszałka ukochana, 


Honoru Polski broniąca swą szpadą — 
Czuwaj Brygado! 
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Wacław Rousseau. 


To było bardzo wcześnie Na sza- 
rym nieboskłonie ojcżyzny kłębiły się 
jeszcze chmury niezgody, orjentacyj, am- 
bicyj i ambicyjek. W duszy polskiej było 
„laurowo i ciemno* *) „ni miejsca dawano 
ni godzin dla nieczekanych powić i na- 
rodzin“ *), nie spodziewano się, że świt 
szedł, a ze świtem, stworzony wolą Ko- 
mendanta, wiew wolności wieszczonej 
przez genjuszów, wymodlonej przez matki, 
ojce i dzieci całego szeregu pokoleń, wy- 
proszonej krwią wylaną na polach Baru, 
Racławic, Italji, Raszyna, Grochowa, па 
górze Stracenia, na pobojowiskach całego 
kraju w czasie partyzantki styczniowej, 
w tajgach Sybiru, na stokach Cytadeli 
i wszędzie, gdziekolwiek lud walczył o 
o swą niepodległość. 

To było bardzo wcześnie dla, usypia- 
nych ugodowością i walką stronnictw o 
t. zw. „rząd dusz“, zwolenników niesprze- 
ciwiania się woli najeźdźców. 

To było wcześnie, ale, nie zawcześnie 
dla człowieka daleko patrzącego, dla czło- 
wieka mającego wielką siłę przewidywa- 
nia i umiejącego wolą swą rzucić „szablę 
polską“ па szalę „na które rzucono miecze “3) 

To było tak wcześnie, że aż przera- 
ziło swą śmiałością puszczyków, nie wie- 
rzących w zmartwychwstanie ojczyzny. 

Splot wypadków zaskoczył skłócone 
społeczeństwo polskie tak dalece, że trzeba 
było nie lada odwagi i energji, aby wziąć 
na swe barki całą odpowiedzialność przed 
historją za cały naród polski; trzeba było 
nie lada siły woli, aby zbudzić z uśpienia 
i zmusić do działania tych, co niedawno 
i wciąż jeszcze zapewniali monarchów 
o swem wiernopoddaństwie, tych, co krzy- 
cząc: „Polska, Polska“, gubili ją w potoku 
słów, tych, co widzieli ojczyznę gdzieś 
wysoko, gdzie „Bóg wszechwładny* í tych, 
co czekali, bo: 


„Roma locuta, 
wyrzekła to w waszej sprawie: 


1) °) C. K. Norwid: Klaskaniem mając obrzękłe prawice... 
3) J. Piłsudski: Rozkaz na pierwszą rocznicę wojny.5.VIII 1915 
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O ŚWICIE. 


niech będę wyczekujący, 

aż śmierć ich zgrabi, zaorze. 

Zyskają zbawienie Boże. 

Niech w postawie wytrwają: 

Niech wierzą i niech czekają" 1) 
tych, o których Wyśpiański mówi w Wy- 
zwoleniu ustami harfiarki: 

„Zagram waszą skrytą myśl, 

zagram waszej duszy Sen... 

— co wyśpiewasz?., 

Nic!..* 

(tu lekkim rzutem — harfe trąca, jakby to 

słowo „піс“ dzwoniąca“) 
a tymczasem: 

„Jest tyle sił w narodzie, 

jest tyle mnogo ludzi, 

niechże w nie duch twój wstąpi 

i śpiące niech pobudzi“ 2). 

Trzeba było dużej siły, a znalazł ją 
tylko jeden człowiek w Polsce:—Piłsudski, 
rozkazując siedmiu ułanom bez koni, zsio- 
dłami jeno na plecach, rozpocząć nowy 
rozdział dziejów walk owolność i potęgę 
ojczyzny, rozdział zakończony odrodze- 
niem państwowości polskiej w dniu 11 
listopada 1918 r., 

rozkazując pierwszej kadrowej prze- 
stąpić „granicę rosyjskiego zaboru, jako 
czołowa kolumna wojska polskiego, idą- 
cego walczyć za oswobodzenie ojczyzny“ 2), 
bo, jak sam pisał: 

„Nie chciałem pozwolić, by w czasie, gdy 

na żywem ciele naszej ojczyzny miano wy- 

rąbywać granice państw i narodów, tylko 

samych Polaków tam brakowało“ 4) 

Pomaszerowali, by nieść „całemu Na- 
rodowi rozkucie kajdan* °). 

A było to wczesnym rankiem, a poszli, 
jak szaleńce, a przekonali, że „motyką“ 
można zwalczyć i słońce, 

Poszli z wiarą „co serca spiera na 
granitowy gmach, co święta jest, szczera* °). 

Poszli ze świtem, by odrzuciwszy kło- 
dy przeciwności i wyrwawszy koły ugo- 
dowości i partyjnictwa, dojść do południa, 
które było wiktorja.., 


1) 3) St. Wyspiański: Wyzwolenie. 

3) Rozkaz iłsudskiego do pierwszej kadrowej, 

*) Rozkaz J. Piłsudskiego na pierwszą rocznicę wojny 5.VIII 1915 

*) Odezwa Rządu Narodowego w sierpniu 1914 r. podpisana 
przez J. Piłsudskiego. 

*) St. Wyspiański: Warszawianka. 


Anna Skarbek-Sokołowska. 


Pamieci 
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gen. Orlicz-Dreszera. 


Pozdrawiały go przed laty radośnie 
nasze łąki rozkwitające, 
kiedy pędził na czele szwadronu! 


Chłop barczysty przy łamanej sośnie 
stawał... usta otwierał dyszące, 

bo mu trakt ten łomotał... łomotał... 
aże w piersiach—jako serce dzwonu! 


Szwadron pędził w niewidziane wrota. 


Na Podhalu gazda wołał: — Най droga! — 
i uśmiechał się z serdeczną troską. 

— A dojedźcie! a z pomocą Boską! 

A pobijcie na łeb tego wroga! — 


Na Podlasiu wieśniaczki z swych chat 
wynosiły pełne mleka dzbany: 

— A toć pijcie! wy polskie ułany... 
A daleko wy idziecie w świat ?— 


Gdy wrzał bój... gdy pociski—upiory 

darły drzewa... darły ziemi szmat, 
wściekłym ogniem rozjuszone lwy 

wraz z ułanem szalały... szumiały : 

— Chyżej! chyżej! Polsce trzeba chwały !— 


Dobiegł ułan — hej! rwący był bieg — 

na Bałtyku rozjaśniony brzeg. 

Pozdrowiły go fale pieśniami... 

Pozdrowiły miłośnie... miłośnie... 

— О ułanie serdeczny! żyj z nami! 

Niech twa sława... niech twa sława rośnie ! — 


I upoił się temi pieśniami 

młody ułan — i ślubował fali, 

że miłością morza, jak pochodnią, 
całą Polskę wszerz i wzdłuż zapali. 


Ślubu swego dotrzymał. — Iskrami, 
eo głaz drętwy pożarem zapłodnią, 


objął naród, objął serca chłodne, — 
I śpiewały mu fale pogodne 
pieśń dziękczynną... 


Aż przyszła godzina, 
że skłóciły się z Bałtykiem przestworza: 
— Orli duch, niechaj w orle ulata siedziby! 
Jego szlakiem—nadobłoczne szyby. 
Jego domem — otchłań niebios sina, 
a ogniskiem purpurowa zorza! — 


Zakłębiły się fale boleśnie... 
Zakłębiły się w tęsknoty szale, 

niby larwy oglądane we śnie, 

niby kruki, со nad grobem kraczą — 
ślepe, sine, obłąkane fale! 


Aż się splotły nad niemi rozpaczą 
dłonie wichru... suche, pełne grozy, 
a szatańskie, jak śmierci powrozy — 
a drapieżne... ach! i żądne zbrodni. 


— Szumnie zwar! się srebrny żywioł wodny 
nad zdobyczą wydartą przestworzom. 
Szumnie zwarł się... jako biała chusta 
całunowa... i uśmiechnął się zorzom. 


Pieni fala swoje srebrne usta... 
Ріепі... barwą zalewa słoneczną. 
I poczyna pieśń nową... a wieczną... 
o ułanie, co przelatał borem 
w ognistym gradzie kul... i biegł 
śmiertelnym torem, 
jak wicher w dal... 
— о ułanie, co ukochał morza... 
o ułanie, co leciał w przestworza... 
o ułanie, co zasnął wieczorem 
w ramionach fal. 
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Adam Miller 
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ZEROMSKI A POLSKA DZISIEJSZA 


Kiedy naród byl w niewoli, kiedy pozy- 
tywistyczny trójlojalizm święcił triumfy, wolne 
Państwo Polskie było dla wielu nierealnym 
snem, tęczową wizją, złudnym mirażem. 


W owe czasy tylko ludzie genjalni, jak 
Piłsudski, czy Żeromski, mogli przewidzieć, że 
Polska już idzie, Polska żywa, Polska, ocieka- 
jąca krwią bohaterów, Polska prawdziwa. 


Dla Żeromskiego, jako autora „Róży*, za- 
gadnieniem czołowem była nietylko kwestja 
niepodległości, która w tej czy innej formie 
ziścić się musi, nietylko kwestja ustroju, który 
będzie demokratyczny, lecz kwestja rozbudowy 
państwowości wielkiej i silnej, państwowości, 
opartej na pracy zbiorowej mas i szczęściu 
wszystkich obywateli. 


Żeromski, wcielony w Czarowica w „Ró- 
zy“, wielkim głosem woła: „Role moje nie- 
szczęsne — czyliż was nie przekopię rowami, 
nie zorzę, nie zabronuję, nie zasieję ja, wasz 
oracz, który zaprzysiągłem, sobie wszystko 
wykonać? Jakże zdołam zabudować szerokie 
rozłogi szczęśliwem, pięknem domostwem, lu- 
dzi wolnych godnem? Jakże to mam sprawić, 
żeby podrastała rasa ludzi, zrównanych w po- 
siadaniu dobra, synów wolnego kraju, twórców 
świętej pospolitej rzeczy? Jakżeż wytrzebić 
z dusz stuletnie zmartwienie polskie, tchnąć 
w rzesze wolę czynną, w której każdym akcie 
byłaby myśl rządząca“. 


Słowa te i dziś są pełne życia i treści, 
dziś, kiedy współczesne pokolenie wzięło na 
siebie ciężar odpowiedzialności za losy Państwa 
wobec przyszłych pokoleń. Wierni wielkiemu 
nakazowi autora „Róży* musimy tworzyć „rasę 
ludzi, zrównanych w posiadaniu dobra, synów 
wolnego kraju, twórców „świętej pospolitej 
rzeczy“? Synowie wolnego kraju to nie сі, 
którzy, draśnięci zębem wiedzy, pragnęliby 
utworzyć z siebie plejadę bogów olimpijskich, 
schodzących z wysokości swych tronów do 
plebsu. Twórcy „świętej pospolitej rzeczy* to 
nie ci, którzy głoszą „wielkie hasła*, pozba- 
wione treści ideowej. 

Twórcy „Świętej pospolitej rzeczy* to cisi, 
nieznani i bezimienni, oracze ugornych rozło- 
gów polskich. 

Pozbawiony możności działania dla szczę- 
ścia powszechnego Żeromski — Czarowic woła 
dalej: „Mam do wykonania ogrom prac. Czas 
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mi ucieka. Tygodnie, miesiące, lata mi lecą. 
Mam od krańca do krańca naród polski prze- 
orać. Mam do postawienia tysiąc szkół, mam 
do wyéwiczenia tysiące nauczycieli. Stoją nie- 
domurowane ściany moich szkół, gdym odszedł“. 
A więc naród polski przeorać — oto hasło 
Stefana Żeromskiego. Ale jak przeorać i czem? 
Oczywiście, nie pługiem ciasnoty umysłowej 
i wstecznictwa, lecz pługiem prawdziwego po- 
stępu, wiodącego naród od niepodległości, ze 
zbiorowego trudu poczętej, niepodległości, do 
której tak tęskni Zeromski — Czarowie w na- 
stępujących słowach: „Schną w bezczynności 
moje ręce. Rwą się do roboty ramiona. Wy- 
sycham z tęsknoty do tworzącego trudu. Szar- 
pie się coraz silniej serce. Mam sypać drogi 
poprzez piachy mazowieckie, mam rżnąć błota 
podlaskie. Tysiące założyłem towarzystw... 
Pęka mi moja głowa od nawału podjętych 
zadan“. 


A tę niepodległość gospodarczą łączy Ze- 
romski z niepodległością wewnętrzną, dzięki 
której naród utworzy nowoczesną własną kul- 
turę: „Mam zbudować z nowoczesnych przed- 
sięwzięć niepodległość wewnętrzną narodu, 
Mam jakoby śrubę, zmocowaną mutrami. 
wwiercić w naród rozluźniony, rozlatujący się, 
jak mokre mury mej szkoły — to hasło jedy- 
ne. Mam hasło niepodległości wpracować 
w trudy polskie, zakląć we wszystkie wysiłki, 
mam ją wszeptać w sztukę nowoczesną. Szedł- 
bym przez tę ziemię od karpackich gór do 
morza, siejąc gąszcz bohaterstwa, jak las mło- 
dy. Wyważyłbym skarby niekopane z prze- 
bogatej ziemi, sprzedawałbym towar tu wypra- 
cowany ludowi na rynkach. Opasałbym kraj 
wytężonemi ramionami młodych synów Polski 
nowej”. 


Ten wielki program, przez Żeromskiego 
nakreślony, Naród już rozpoczął: Gdynia, Сһо- 
rzów, Mościce, polskie samoloty i polskie sil- 
niki oto dzieła tysięcy mózgów inżynierów pol- 
skich i setek tysięcy rąk robotników polskich. 
Duch twórczy Żeromskiego, ku mocarstwo- 
wości wiodący, żyje w nas. Należy tylko ba- 
czyć, aby według słów Piłsudskiego, „nie było 
za wiele w Polsce niesprawiedliwości wzglę- 
dem tych, którzy pracę swą dla innych аја“. 
W czasach dzisiejszych, kiedy robotnik polski 
setki tysięcy, a może nawet miljony godzin 
swej pracy oddaje na wielkie cele Obrony Na- 
rodowej, Demokracja Polska, winna wydobyć 
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ze siebie wszystkie siły, aby zagadnienie mo- 
carstwowości zespolić z zagadnieniem bytu 
ekonomicznego mas, co przyczyni się do o- 
parcia potęgi państwowej па najtrwalszych 
podstawach. Należy nie zapominać, że robot- 
nik polski to żołnierz Rzeczypospolitej, okryty 
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wielu ranami, żołnierz, który Niepodległość 
wywalczył i Niepodległości będzie bronił. Czas 
najwyższy sprawę robotniczą wysunąć na 


zagadnień społecznych. Czas ucieka, 


tygodnie, miesiące, lata lecą. Czas najwyższy! 


TAJEMNICA 


Jezioro czarne — On i oną 
wiedzięli o niem — więcej nikt. 
Kryły je gęstych brzóz ramiona, 
blask jego w ciemnych łozach nikł. 


Szli tam w noe każdą cisi... bladzi... 
on z głębi borów... ona z grot... 

A tak, gdy cienie zmierzch gromadzi, 
dwóch się łabędzi styka lot. 


Na przeciwległych brzegach toni 
siadali, gnąc uwiędły chróst. 
Nie tknęli nigdy drżących dłoni, 
nie tknęli nigdy tęsknych ust. 


Toń ich dzieliła czarna... czarna... 
jak beznadziejny smutek dusz. 
Cicho w nią biegła łza ofiarna,. 
łza bólu w czarny nocy kruż. 


Wśród nieruchomych brzóz gałęzi, 
wśród nieruchomych traw, 
któremi cisza-nocna więzi 

majaki wodnych zjaw, 


wzrok nieruchomy w czarną głębię 
co пос... со noc wpijali. 

A jako trwożne dwa gołębie 

szły myśli ich po fali: 


„.Wszak żaden duch... 
ni żaden ruch 
nie przerwie głuchej ciszy, 
Wszak żaden cień... 


ni biały dzień 
uderzeń sere nie słyszy. 
Najlżejszy kłos... 
najcichszy głos 
nie pada w toń krynicy — 
Nie zdradzi noc... 
ni żadna moe 
nie wyda tajemnicy. 


Szli tak w пос każdą — сіѕі.. bladzi... 
on z głębi borów... ona z grot... 

A pierwszy wiew, co liście gładzi, 
płoszył oboje... płoszył w lot. 


I raz... noe była bielsza — szrony 
u drzew zwisały nakształt bród — 
Na tafli jezior osrebrzonej 

stanął przeźroczy, cienki lód. 


Owiał ich dreszcz, jak powiew grozy. 
Ona szepnęła: — Więc już czas? 
Odszepnął: — Czas. — I między łozy 
wślizgnęli drżące ciała wraz. 


Czy ich wchłonęły czarne fale 
na nieskończony wspólny sen? 
Czy na pokutne długie żale 

noc ich pognała w bory hen?.. 


Kto zgadnie? 

Jako szyba szklana 
prysnął przeźroczy, cienki lód. 
Lecz zanim zorza wstała ranna, 
zamykał znowu głębie wód. 
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Stefanja Szadkowska. 


ŻYCIE. 


Na pochylonym grzbiecie jakiś łachman stary, 
zgarbione długiem życiem otulał ramiona... 

Wyschłą ręką tuląca zwiędły kwiat do łona — 
zdała mi się widzeniem jakiejś dziwnej mary... 


Może kiedyś te plecy, jak z kości słoniowej, 

pocałunkiem pieściły żądnych uczuć dreszcze, 
a duszą nie szarpnęły przeczucia złowieszcze, 
kiedy świat się wydawał, jak ogród tęczowy... 


Obok starzec oślepły, o długi kij wsparty, 
pacierze cicho szeptał usty bezzębnemi... 

Oto z życia powieści ostatnie już karty, 
tytuł przysypie wkrótce garstka szarej ziemi. 


Może kiedyś sokole do lotu rwał skrzydła, 
walczył, zdobywał, strącał innych z piedestału, 
ścigał marzeń szalonych kuszące mamidła, 
nie spostrzegłszy, że siła słabnie w nim pomału... 


I czem jest życie krótkie każdego człowieka? 
Sekundą, która szereg wydarzeń uroni, : 
lekkiem skinieniem jakiejś wszechrządzącej dłoni, 


pieśnią upojną, smutną, żałobną, wesołą, 
aż do chwili, gdy w trumnie blade spocznie czoło, 
i treść życia wydaje się przedziwnie inna, 


jak śmieszna jakaś bajka naiwnie — dziecinna, 
a przed duszą zdumioną lśni przestrzeń daleka... 


Wacław Rousseau. 


SEN. 


— Spracowanym matkom — 


Śpisz dziecię? — śpij spokojnie. 
Niechaj ci się wyśni kraj wiośniany, 
Gdzie ludzie budzą się w szklanych 
domach! 


Śpij dziecko, bo, gdy świt wstanie, 
Twe małe serce osmęt otoczy. 
Śpij. Dobry sen niech cię obejmie 
w skrzydła. 


Niech ci we śnie radością zabłysną oczy 
I droga życia SE przyjemna. 

Śpij synku. — Ówioń myśli wawrzynami 
sławy. 


Ujrzyj swą matkę z uśmiechem na twarzy, 
Czekającą gości u wyjazdowej bramy. 

Bo, gdy roztworzysz oczy, będzie taka sama: 
spracowana. 


Śpij mi spokojnie, póki nocy granat, 
Nabity gwiazdami, do snu cię kołysze, 
Póki czuwa nad tobą życiem złamana 
twoja mama. 


Witold Kubski. 


Z cyklu: Zielone oczy. 


W księżycową, 
cichą пос... 


W księżycową, cichą noc, 
kiedy kwitną drzew kopuły, 
sklepiają niebo nademną 
— tęsknię... 


W księżycową, cichą noc, 
gdy pachną jaśminy 

i słowik śpiewem nastraja 
— tęsknię... 


W księżycową, cichą noc, 
gdy pszeniczne łany 

czułe z chabrami gaworzą 
— tęsknię... 


W księżycową, cichą noc, 
kiedy wodospad szemrze 
rozkoszne melodje kochania 

— tesknie.., 5 


W księżycową, cichą пос, 
gdy na niebieskiej trawie 
brylantami rosa lśni 

— tęsknię... 


W księżycową, cichą noc, 
gdy pośród sinych drzew ` ` 
wspomnienie miłości się snują 
— tęsknię... 


W zimową, bezsenną noc, 
gdy wicher opuchłemi 
śniegiem gałęźmi targa 
— płaczę... 


W. Rousseau. 


CZAS... 


— już czas. 
— już czas! słyszysz? š 
Wstań i idź, bo spóźnić się możesz, 
Człowiecze, droga twa długa, 
ciężka, bo wiedzie do... 

człowieka! 
Wstań, wyjdź na miedzę wśród zboża, 
nabierz sił i idź! 
Idź, jeśli nie chcesz zostać w tyle, 
bo, gdy zatrzymasz się — zginiesz... 
A pomyśl o promiennych pracy chwilach, 
czyż ich nie szkoda? 
Słysz, jako sączące się krople potu Chronosa, 
spadając, mówią ci, że już czas. 

— wstań! 

— idź! 

— już czas! 


Anna Skarbek Sokotowska. 
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MACIUS 


(Zakończenie) 


W pewne popołudnie jesienne Grzegorz 
Mateja wysiadł w Błesznie z pociągu warszaw- 
skiego i skierował się żwawym krokiem w stro- 
nę domu. — Niósł w ręku dużą torbę skórzaną, 
która była zapchana tak grubo, że widocznie 
nie mógł jej dociągnąć rzemieniem. Wysuwała 
się z niej, niedokładnie owinięta papierem, duża 
główka lalki celuloidowej. 

Hela przez okno zobaczyła idącego i wy- 
szła do sieni: 

— Co słychać u was? Zdrowe jesteście 
obie? — 

Hela ucałowała ojca i badawczo spojrzała 
na torbę. 

— Nakupował tato — co? Ta lala pewno 
dla Lotki? 

— Ano przecieżem w Warszawie zarobił, 
chwalić Boga — a Lotce się należy, bom jej 
akurat taką zabrał. 

Hela wzruszyła ramionami. 

— Co jej teraz po lali? 
nie cieszy — niel 

Stary zbladł. 

— Stało się co? 

— Wstyd mamy z Lotka. — 

— Łajdaczyła się. 

— Będzie dwa tygodnie, jak urodziła 
chłopaka. Woła na niego Maciuś. 

— Psiakrew... — stary rozkaszlał się i za- 
chłysnął, aż mu oczy na wierzch wyszły. 


Niech się tato 


Hela chwyciła go pod ramię i pociągnęła 
do izby, w której sama mieszkała. 


A do sionki zdążyła się już wcisnąć Pi- 
woniowa z córką — obie mieszkały naprze- 
ciwko — i stara Kisielkowa, którą nazywano 
rajfurką. Wszystkie trzy wybałuszyły oczy na 
Grzegorza i Helę. 


— Тош ja tu po to wracał — mówił Ma- 
teja cały rozdygotany і rozkaszlały, żebym 
wstyd jadł przed ludźmi?.. i sukę z szczenia- 
kiem chował? 

-- Niech tato do niej nie chodzi — per- 
swadowała Hela — osłabiło ją tak, że ani ustoi, 
ani co... ino leży. — 

Ale stary miotał się i wyrywał. 

— Pójdę — powtarzał wściekle — wygo- 
nię! niech idzie do tego, co jej szczeniaka dał. 

Wszedł do izby, w której leżała Lotka, 
na szerokiem, ojcowskiem łóżku. Wyglądała 
o piętnaście lat starsza, ТаШа do siebie nie- 
mowlę owinięte chustką, a jej wielkie, męczeń- 
skie oczy patrzały w twarz ojca z śmiertelnem 
przerażeniem. 

— Niech się tato nie ciska! — tatol! — 
wołała jak dziecko, które się lęka kary. 

Ale stary, zanim doszedł do łóżka, już 
ani myślal się ciskać.  Spracowaną pięścią 
zatkał sobie usta i pochylił się nad maleń- 
stwem, które nie spało i szafirowemi ślepkami 
patrzało w sufit. 

Cztery kobiety okrążyły łóżko i z zapar- 
tym tchem czekały, co będzie dalej. 

— Nie podrzucę, przecie jak jaka... — 
mówiła Lotka — ino wychowam, bo moje. 
A jak Józek znajdzie robotę, to się i pobie- 
rzemy. О со się tato będzie gniewał? 

Mateja zacisnął szczęki tak mocno, aż 
mu zachrobotały i broda wysunęła się naprzód, 
jak u bezzębnego starca. 

Piwoniowa, chcąc go pocieszyć, wskazała 
na dziecko. 

— Lichutkie takie... Ino patrzeć jak zemrze. 


Stary ryknął płaczem. 

I niewiadomo było dlaczego płacze — czy 
dlatego, że się to dziecko urodziło — czy dla- 
tego, że mogło „zemrzeć'. 


„Jeśli ci ktoś powie, że głową muru nie przebijesz—nie wierz mu!“ 


J. Piłsudski, 
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Józef Tawicz. 
Z cyklu „Miasto“ 


WIERSZ. 


Z ostatniego piętra wdół zjadę poręczą — 

z dołu pocznie się wspinać staruszka 

na to samo piętro. 

Na Kredytowej windy jęczą, 

na Pańskiej skrzypią schody, 

tak samo zawsze brudne, wyżarte przez nogi. 


Tysiąc uderzeń serca nad normę. 

Babinka siły wyprzęga — coraz bliżej śmierci! 
Mężowi praczka wybiła zęby rondlem: 

ukradł zarobek — eztery złote sześdziesiąt przepił! 
Żydówka w suterynie powiła troje dzieciąt. 


Wyniosę głowę poza bramę — 

krew w skronie dalej będzie, biła, jak w bęben: 

w uszy pochowam dzwonków tramwajowych pacierz, 

smutek w asfalt zasieję, w kwietne niewidzialne 
rzędy... 


Może babinka nie dojdzie na ostatnie piętro, 
praczkę siekierą pijak porąbie, 

a trojaczkom 

zabraknie mleka w suchotniczych piersiach. 


Wzdłuż asfaltów rosną rzędy kwiatów 
niewidzialnych. 


Witold Kubski. 


ЕР ғ | PPM 


Rozkwitty bzy... 

Piękne, białe, 

wspaniałe 

kwiatu kiście, 

a tłem — liście 

zielone. 

Rozkwitły bzy i zapachem durzą. 
Ach, te bzy! 

One mi spokój burzą, 
przypominają dawne dni. 
Pachną bzy!.. 

«а przy nich stoisz Ту 
piękna, kochana 

i pierś Twa rozedrgana 
drga równo z kwiatem bzu 
wiatrem kołysanym. 

Ach, kiedyż znów 
będziemy blisko siebie? 
Szumią kwitnące bzy... 

..a serce z tęsknotą rwie się do Ciebie 
i krzyczy: wróć, ach wróć! 
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J. Tawicz. 


LUNAT ҮЖ. 


Chodzę między ludźmi, ślepy lunatyk — 
dotykam rąk, jak stromej ściany — przeczu- 
wam przepaść... 


Zahaczam o oczy myśl, mijam sto okien, 
przez które nie nie widać: Dusze śpią w półmroku. 


Idę do celu: w domowy pusty kąt. 
— To jest mój odwrót od ludzi, mój pokój! 


Nakrywam oczy powiekami i chcę wmówić sercu, 
że ciemność — to rozkoszna pościel — — — 


Ale nigdy nie usypiam twardo, 
bo muszę wychodzić na strome dachy — umęczo- 
ny lunatyk! 


Stefanja Szadkowska. 


Schadzka. 


Przytulona do okna, z różami u łona, 

pani czeka kochanka. Serce drży i kona, 
oczy wskazówki śledzą w zegarku na ręce, 
a dusza ginie zwolna w oszalałej męce... 


Czarem walca namiętne dyszą w myśli słowa 
i do piersi się tuli kruczowłosa głowa, 
drżą przysięgi szalone i wyznania płyną... 


Na zegarku godzina biegnie za godziną... 
Płaczesz, piękna? Ach. Otrzyj z łez jasne oczęta, 
zerwij z serca niedbale rzucone nań peta! 


Twój kochanek się łzami ni żalem nie wzruszy, 
zapamiętaj: mężczyzna nigdy nie miał duszy! 


Irys Zbigniew 


Samotny. 


Samotny... 

I czuję, jak serce me drży... 

Z pod powiek przymkniętych płyną ciężkie łzy, 
Bo każda brzemienna kochania wspomnieniem, 

Bo każda jest smutnem, głębokiem westchnieniem 
Za szczęściem niedoszłem. 

Padają łzy ciche, jak strącone liście, 

Przez świętość uczucia i smutek przeczyste, 
Padają i dzielą życie w dwie połowy... 

Zdala powoli wloką się okowy 

Wspomnień, co dźwiękiem wżerają się w duszę... 
— Tam smętna przyszłość, aja iść w nią musze— 
Samotny. 
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Zygmunt Józefowicz. 


Pastuch Europy. 


(ze zbioru р. t. „Pastuch Europy" wyd. w roku 1936) 


Gdybym pastuchem został Europy, 
Stanąłbym z biczem na alpejskim szczycie, 
Gdzie najprzód zniosły muł świata potopy, 
A dziś śpią lody i śnieg, jak widzicie. 


Stąd całej ziemi widziałbym pastwiska — 
Narody, co się jako trzody, pasą: 

Tam trzód italskich oglądam mrowiska, 
Tu zaś niemieckie legły przednie rasą. 


Owdzie hiszpańska czarno-runna trzoda, 
Francuskie kozy szczypią górskie stoki, 
Owdzie angielski skot tuczy wygoda, 
Tam są słowiańskie z zapadłemi boki. 


Wiem, na pastucha żadenby nie zrzędził: 
Niemców popasłbym na rosyjskich stepach, 
Polskąbym trzodę ku morzu napędził, 
Skrzyknął hiszpańską, ginącą w wertepach. 


Angielskiej trzodzie przyczyniłbym ruchu, 
Bo się zapasa, objadając brogi; 
Węgierskiej — przydał pastwiska coduchu, 
A włoskiej, czarnej oberznąłbym rogi. 


Gdybym pastuchem został Europy, 
Wlazłbym na Alpy, na sam czubek świata, 
Od błot murmańskich do murów Synopy 
Pasłbym narody i trzaskałbym z bata. 


Zygmunt Józefowicz. 


PERŁA. 


(ze zbioru „Częstochowskie Rymy* wyd. w r. 1936) 


Leżała perła, w błoto rzucona cuchnące; 

Deptało po niej ludzi tysiące. 

Każdy myślał, że to jakiś marny kamyczek, 

Nie chciał więc podnieść, by nie zbrudzić ręka- 
wiczek. 

Aż raz przechodził człowiek, znawca pereł wielki, 

Uśmiechnął się do błyszczącej wśród błota muszelki. 

Podniósł, ludziom ukazał, jak blaskiem lśniła się: 

Ludzie, patrząc, wzdychali z żalem— poniewczasie. 


Zbigniew Irys 


Zal duszy. 


Zaczerpnąłeś ręką grudę ziemi 

I tchnąłeś w nią ducha... 

Stworzyłeś życie słowy przedziwnemi, 
Poczem spowiła Cię głucha 

Tajemnica... 

Rzueileš poświaty promieniem z oddali 

I dusze jasne przenikły ideje... 

A światło owe serce dziwnie pali, 

Tak, że iść muszę, bo tam szezęścio dnieje, 
Ale o czemuś Ty, o Wielki Boże, 

Ostawił jeno znikome ich części? 

Czyś sądził, że człowiek za niski jest może? 
Że, pnąc ku szczytom, Ciebie nie uszczęści? 
Albo też może obawiasz się nocy, 

Gdy twór Twój, stojąc na najwyższej wieży 
Potęgi ducha, nimbem się otoczy, 

Ku Tobie wzleci i z Tobą się zmierzy? 
Tyżeś to każdą ideję i szczęście 

Osadził na Olimpu niedosięgłych szczytach 
I Tyżeś, Wielki, zabronił im święcie í 
Zstępować na dół! 


Józef Tawicz. 


Dwudziestolatki. 


Pod wieczór, odrobiwszy lekcje, 

za ezems dziewczynki tęsknią; 

nad stołem garbiąc swą młodość, 

z ogłoszeń matrymonjalnych, kobiecą czerpią 
mądrość. 


Jeszeze przed kolacją, zbiegną deptak w wszystkie 
strony, 
i będą spojrzeniami sto razy uwiedzione. 


A gdy powrócą do mamy, głodne, 

gorącą szklanką kawy 

do głowy krew napędzą na noe — 

i jakaś przemoe sennem ciałem owładnie umę- 
ezonem, 

której na imię — SILA MĘSKICH RAMION. 


Dnem grzechu poczołga się każda, w rozkoszy 
wyimaginowanej — 

będą całować jędrne poduszkiitargać białe posłanie... 

Tak się dopominają prawa, dorosłe, chociaż 
szkolne, panny! 


П 
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Stefanja Szadkowska. 


MIEJSKI TEATR KAMERALNY W CZESTOCHOWIE— 
KRZEWICIELEM KULTURY. 


Częstochowa — polskie Lourdes — jak ja 
stusznie zowia, znajduje sie w wyjatkowej sy- 
suacji, jeśli wziąć pod uwagę, że jest miastem 
prowincjonalnem: niema bowiem drugiego mia- 
sta w Polsce, do którego zjeżdżałyby się rok 
rocznie olbrzymie tłumy pielgrzymów, niema 
prawie miasta, poza Krakowem i stolicą, gdzie- 
by bezustannie przybywały kulturalne wy- 
cieczki turystyczne nietylko z całego kraju, 
ale i z zagranicy. Pierwszym celem tych 
szeregów ludzkich jest ujrzenie miejsca cudami 
słynącego—Jasnej Góry, ale po odbyciu wzru- 
szających praktyk religijnych, turyści, a na- 
wet wielu pielgrzymów zwiedzić pragnie rów- 
nież miasto; jeśli idzie o stronę przemysłową, 
to Częstochowa poszczycić się może olbrzymie- 
mi kolosami fabrycznemi, najrozmaitszych ro- 
dzajów, może również przedstawić swoje piękne 
okolice, gdzie nie brak miejsc pamiątkowych 
(Ktobucko) ruin zamków (Olsztyn) skromnych, 
lecz malowniczych gór (Zielona Góra), ale znaj- 
dzie się wielu wycieczkowiczów, którzy, spe: 
dziwszy cały dzień na oglądaniu warsztatów 
pracy czy krajobrazów, zapragną jeszcze ро- 
znać Częstochowę od strony artystycznej, od 
tej strony, która jednak jest najlepszym wy- 
kładnikiem kultury danego środowiska. 

I takim jedynym przybytkiem Sztuki jest 
w Częstochowie teatr. Niema tu bowiem wspa- 
niałych Muzeów (poza dość skromnym muze- 
um regjonalnem) niema tu stałej wystawy 
obrazów, czy rzeźb, sal koncertowych, lub od- 
czytowych dla szerokiego ogółu—jedno jest 
tylko miejsce, gdzie śmiało i nietylko bez za- 
żenowania, ale wprost z dumą można zapro- 
wadzić każdego z najszerszego nawet Swiata— 
teatr. A duma to tem większa, iż do niedawna 
Częstochowa sama dość opornie traktowała 
ten rodzaj sztuki, nie mając zresztą jeszcze 
przed kilku laty teatru „we krwi“, czy to dla- 
tego, że stał on na niedość wysokim poziomie, 
zniechęcając do siebie kulturalniejszą publicz- 
ność, czy też dlatego że nie umiał wejść w ży- 
cie szerokich rzesz i nawiązać z nimi kon- 
taktu. 


W swoim czasie prowadził tu pierwszy stały 
teatr Bolesławski, a grali w jego zespole ar- 
tyści niebylejacy, bo Adwentowicz, Siemaszko- 
wa, Tatarkiewicz i in. Było to zarzewie, rzu- 
cone w duszę społeczeństwa, które wówczas 
zaczynało stawiać pierwsze kroki na terenie 
własnej stałej placówki teatralnej. 

Bywały teatry sezonowe, objazdowe, pro- 


12 


wadzono jakiś ozas potem teatr, który spadł 
tak nisko, iż do biletów dodawano... premie, 
ale właściwą chwilą narodzin Melpomeny 
w Częstochowie był moment, kiedy wysiłkiem 
kilkunastu szlachetnych i kulturalnych jedno- 
stek zawiązało się w Częstochowie T-wo przy- 
jaciół teatru, i wspólnemi materjalnemi wysił- 
kami wzniesiono wspaniały gmach w centrum 
miasta, bo przy ul. Kilińskiego. 


Kazimierz Brodzikowski. 


Niestety na całkowite wykończenie za- 
brakło pieniędzy, gmach został sprzedany z li- 
cytacji najpoważniejszemu wierzycielowi, bo 
Komun. Kasie Oszczędności za 450 tys. zł.. 
Od kilku lat Magistrat zabiega u Wojewody 
kieleckiego, aby mógł odkupić od KKO gmach, 
jednak, tak się niestety składa, że decyzja do- 
dotąd nie nadeszła, a w międzyczasie Zarząd 
miasta zawarł umowę z ККО, na podstawie 
której dzierżawi pięknie wykończoną, ale za- 
ledwie 250 miejsc posiadającą, salę kameralną, 
uplasowaną na dole wraz z szeregiem ubikacji. 

Czynsz dzierżawy nie jest jednak Kasie 
uiszczany, wobec czego trąci zarówno Kasa, 
jak i magistrat, którego długi zwiększają się. 
Jeżeli dodać, że gmach nie wykończony nisz- 
czeje, to jasnem się stanie, że jedyną racjo- 
nalną koncepcją rozwiązania sprawy teatralnej 
w Częstochowie na gruncie zdrowym— byłoby 
zakupienie gmachu od KKO przez miasto i 
wykończenie sali górnej, gdzie znajduje się 
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1200 miejsc. Ponieważ sprawa ta przeciąga się, 
przeto może znaleźć się przedsiębiorca czy te- 
atralny czy kinowy, który gmach wykupi i 
w ten sposób miasto zostałoby bez własnego 
teatru. 


A teatr ten, który spełnia od kilku lat 
bardzo doniosłą rolę, należy za wszelką cenę 
utrzymać. Utrzymać tembardziej, iż doświad- 
czenia obecnego dyrektora, Kazimierza Brodzi- 
kowskiego, który dał szereg przedstawień dla 
bezrobotnych, wykazały, jak doniosłą rolę od- 
grywa sztuka w życiu bardzo szerokich rzesz, 
jakim się cieszy uznaniem i frekwencją, i jak 
te, będąc w większej masie, a więc czując się 
bardziej swobodnie—na żywe słowo żywiołowo 
reagują. 


Hanna Wańska. 

Nie trzeba przecież udawadniać, iż więk- 
szą siłę magnetyczną od książki—posiada 2у- 
we słowo, że najłatwiejszym sposobem zaszcze- 
piania wielkich idei—jest Teatr. 

Tembardziej teatr, który posiada już 
w historji sztuki polskiej swoją piękną i jakże 
barwną kartę. 

Już samo wejście do małej, ale artysty- 
cznie przedstawiającej się, widowni czyni wiel- 
ce estetyczne na widzu wrażenie. Szafirowe 
tony ścian ożywione są mahoniowemi wejścia- 
mi o stylizowanych odrzwiach. Obszerne halle, 
zakończone palarniami na galeryjkach, dają 
przybyszom miły, spokojny nastrój, tak nieod- 
zowny do przyjęcia artystycznych wrażeń. 

A scena wprowadza publiczność w świat 
tak wiernie odtworzony, iż przez kilka godzin 
widz żyje innem całkowicie życiem. 


Sezon obecny zaczął się pod znakiem 
polskiego klasyka-Fredry, którego „Śluby pa- 
nieńskie* cieszyły się  wielkiem powodze- 
niem nietylko wśród publiczności „dorosłej*, 
ale i wśród młodzieży szkolnej. 

Wielki entuzjazm wzbudziły fragmenty 
„Kordjana*. Przedstawień Ша młodzieży, jak 
i bezrobotnych (dla tych ostatnich bezpłatnie) 
był szereg, wykazując najdobitniej, jak bardzo 
potrzebna jest taka placówka w Częstochowie. 
Dano ich kilkadziesiąt, a do ostatka cieszyły 
się wielkiem powodzeniem. Szły potem sztuki 
z lżejszego repertuaru, jak „Szesnastolatka*, 
„Roxy*, „Trafika pani generałowej*, „Muzyka 
na ulicy“, „Matura“, wreszcie arcydzieło Ritt- 
пега „W małym domku“, a z wiosną; „Raz się 
tylko żyje*, „Pieniądz to nie wszystko*. 

Potem Częstochowa bawiła się znakomicie 
na „Jim i Jillu*, z ciekawością oglądała: „Po- 
wrót Мату“. 


Wanda Stanisławska. 


Zespół, aczkolwiek z powodów /technicz- 
nych, niestety bardzo późno |skompletowany 
stanął całkowicie na wysokości zadania, wy- 
kazując, że w Polsce znajdują się młode, a 
ukryte talenty—takiemi były: —Tomaszewska, 
młoda, a różnorodnie utalentowana aktorka, 
wykazująca wiele uczucia i ekspresji w każdej 
roli,  Zarębińska, występuje Stanisław- 
ska—aktorka ciekawa, grała również chwilowo 
jedna z bardzo dobrych artystek Krakowa, 
Lwowa i Poznania—Janina Biesiadecka. Uka- 
zała się, niestety dopiero przy końcu sezonu 
z racji zaangażowania się w teatrze katowic- 
kim, ulubienica częstochowskiej publiczności, 
obdarzona nietylko ślicznym i pięknie modulo- 
wanym głosem, temperamentem i nerwem 
scenicznym, ale talentem dramatycznym i ko- 
medjowym, a więc bardzo wszechstronna ar- 
tystka—Hanna Wańska, której rola w ub. se- 
zonie „w Pocałunku przed lustrem*—była do- 
wodem, jakie możliwości artystyczne zawiera 
talent tej aktorki. 
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Dała szereg kreacji w niewdzięcznych na- 
pozór, ale jakże wdzięcznie ujętych rolach 
starszych pań—Święcicka, której stara nauczy- 
cielka w „Maturze* długo pozostanie w pa- 
mięci publiczności. Sam dyrektor Brodzikow- 
ski zagrał z Biesiadecką rolę męża— doktora 
w „Małym domku“. Niegorzej przedstawia się 
zespół męski, w którym grali: Dobrowolski, 
Kwaskowski, Malatyński, Przeradzki, Wybrań- 
ski, Bernatowicz i Balicki, a ostatnio Iwański, 


Reżyserowali kolejno Bończa, Kwaskow- 
ski i Brodzikowski, Dekoracje oryginalne, sta- 
ranne i ciekawe dawał Rybkowski. 

Tyle o aktorach od zewnątrz, kiedy wi- 
dzimy ich na scenie, fascynujących świetną, 
wnikliwą grą, dających szereg niezwykłych 
wrażeń, odświętnych i dalekich, a tak niedo- 
stępnych, bo stojących na wyżynach sztuki. 
Aby jednak ocenić całą pracę zespołu, a prze- 
dewszystkiem dyrektora K. Brodzikowskiego, 
należy wejść do teatru od strony kulis, od 
„wewnątrz*— stwierdzić, z jak wielkiem po- 
święceniem on się boryka; trudności te wy- 
pływają nietylko z ogólnego kryzysu, ale i zwy- 
jątkowo ciężkich warunków technicznych, bo- 


Władysław Kośmiński. 


Wielkość 
człowieka. 


Kiedy na skrzydłach mojego natchnienia 

W struny uderzę, duch się rozpłomienia, 
Iskrami ciska. 

Lecz, gdy w głąb spojrzę własnego istnienia, 
W proch cała moja wielkość się zamienia, 
W marzeń zwaliska... 


Genjuszów widzę o promiennej chwale... 

Na globie ziemskim królują wspaniale, 
Wieniec ich czeka... 

Lecz, kiedy spojrzę w ciał niebieskich tłumy, 
Ach, czemże wszystkich mędrców są rozumy, 
Wielkość człowieka 


Życia nowe przebłyski widzę... Czas je nieci... 
Jak kwiat wschodzi przyszłość na grobach stuleci, 
Radość z lie bije... 
Lecz drżę, gdy mych przeznaczeń rozświetlam 
głębinę... 
Czy ku wyspom szczęśliwym, czy smutnym 
ja płynę, 


Sam Bóg mi jeno odkryje.. 
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wiem mała sala kameralna posiada, jak już pi- 
salismy wyżej, zaledwie 250 miejsc, a ceny 
są śmiesznie niskie, przyczem wiele osób ko- 
rzysta przy niskich cenach jeszcze ze zniżek, 
wskutek czego dochodzi do komicznych wprost 
sytuacji, (bilet do teatru najdroższy 
kosztuje 2.40, a najtańszy... 60 groszy, a więc 
znacznie mniej, jak do kina). Dlatego też 
w niedzielę aktorzy, aby wyrobić kasę, muszą 
grać trzykrotnie, co jest wprost zabójczo mę- 
czące. W dodatku publiczność skromniejsza 
znacznie chętniej chodziłaby na galerje, coby 
ją nie krępowało w stroju i zachowaniu. 


Teatr częstochowski w roku bieżącym 
uskutecznił już kilka wyjazdów w wojewódz- 
two, dając się poznać szerszym kołom, a po- 
ziom tych przedstawień wywoływał wszędzie 
zachwyt i uznanie. 


Dlatego też nie ulega wątpliwości, że Pan 
Wojewoda Kielecki, dr. Władysław Dziadosz, 
znany ze swego pięknego stosunku do wszel- 
kich poczynań artystycznych, mając na wzglę- 
dzie liczne wyjazdy częstoch. Teatru Kameral- 
nego do innych miast, wyznaczy również dla 
dyr. Brodzikowskiego subwencji wojewódzkiej. 


Władysław Pluta. 


Że cierpieć 
muszę... 


Że cierpieć muszę, to jest moja wina, 
Bom całe serce oddał kobiecie. 
— Lecz nie płacz —tyś niewinna dziecina, 
A ja tylko podły, — ja jeden na świecie... 
Bom duszę zgubił — 
I sobie i tobie! 
„.Czarowne rojąc sny, — 
Lubiłem wiosnę, kwiaty... 
— I drogą byłaś mi 
Í twoje, do mnie, mdłe słów aromaty. 
— Nie myślałem wówczas, że można fałszować 
Najszlachetniejsze blaski miłości, — 
Bom był czysty i jestem — i nie umiem kłamać; 
— I nie wierzyłem, że jeszcze kochać można — 
z litości! 
— Dziś wiem? Bolesna jest dla mnie prawda, 
Jak kindżał apasza w mych piersiach ! 
.“Ту sama sobie nie powiesz, — Ze z mej strony 
zdrada, 


Bo nigdy miłości nie było w tem sercu — 
a teraz w naszych sercach. 
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Witold Kubski. 


Wiersz 
o Piłsudskiim. 


Człowiek! Wielki człowiek! 
— to za mało... 
Człowiek-Moe! Człowiek-Potęga! 
co w zamierzchłe wieki sięgał 
i róg wydobył złoty... 
Zagrał... 
Uśpiony zbudził lud... 
Lemiesze i młoty w cud 
polskich wiekow 
przekuł 

- w broń! 


Cytadela, Magdeburg i Sybir zimny... 
a na polach rodzimych 
traktory warczały cekaemów 
wschodziły krwią bohaterów 
łany .. 

Walczył... 

prowadził mężny huf... 
odważnie i śmiało, bez słów, 
bez gadania. 

— Cud Zmartwychwstania 
wydzwaniał 

sercem. 


Rokitna, Łowczówek, Konary .. 
marzenia ojców naszych starych... 
Cud nad Wisłą 

świetlaną przyszłość 

stwarzał... 

Wolność!.. 

W podbitym carskim kraju 
niepodległości anioł... 

U zrębów Wielkiej Polski stanął 
On - 

Józef 

Piłsudski. 


Sztandar państwowy u połowy masztu 
czernią spowity ogłasza światu 

i Polsce wieść smutną... 

Marszałek usnął 

na wieki... 

Śmierć... 

Słońce i serce okrył kirem cień... 

Był straszny wiosenny dzień, 
dwunasty, 

maj. 


Witold Kubski. Z cyklu „Igrzyska* 


Staumetrowka. 


Jestem gotów!. — przygotowany do skoku 
czekam... 

Trzeszczą napięte muskuły, 

a oczy, jak szkła, nieruchomo 

wiszą na cienkiej kresce mety, 

Strzał... Biegnę.. w harmonijnym 

wysiłku pracuje całe ciało... 


Pędzę... 
Biała kreska grubieje... 
Pędzę... 


pędzę w przestrzeni, 
pędzę przez życie, 

a koło mnie 

mknie 

szalony czas,... 

sekundami wali w uszy.. 
a w piersiach tłucze sorce 


Migają nogi... 

nie czuję ich wcale... 

czuję metę... kres czuję... 

I już na piersiach wsparła się taśma... 
Biegnę jeszcze... ale wolniej... 

coraz wolniej... 

Wiszą bezwładnie zmęczone ręce, 
ożyły szklane oczy 

a serce tłucze radośnie... 


Wacław Rousseau. 


Co lubię? 


Lubię ja nieba tonie błękitne 

I polne kwiaty, bo dla wszystkich kwitną, 
Lubię letniego południa oddechy gorące 

I jak wietrzyk porusza liściem drżącym. 
Lubię ja stawać na szezytach we wzgórzach, 
Gdzie wysokość horyzont w bezkresy wydłuża; 
Wyciągnąć tam ręce naprzód i do góry 

1 okiem popłynąć wśród nieb w mknących chmurach 
I z całej mej młodością wyrośniętej piersi 
Krzyczeć i śmiać się radością szczerą .. 
Lubię, bo wówezas sam jeden wokoło 
Prowadzę gawędy z podniebnym sokołem, 

Bo mam wtedy chwile szczęśliwe niebolne 

I choć przez jedną sekundę czuję się wolnym. 


15 


Anna Skarbek- Sokolowska. 
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NOWE IMPERJUM RZYMSKIE 


Wplecione w koła przeznaczeń, jakże 
często ulegają narody nostalgicznym szałom 
tęsknoty za tem, co było przed wiekami! 


W takich momentach rwą się do wskrze- 
szania przedwiekowych ambicyj, marzeń, u- 
strojów i obyczajów — wierząc, że to 
wskrzeszone będzie równie potężne i trwałe, 
jak tamto, co przeszło do historji. 


Ale tu historja nie powtórzy się dla tej 
prostej przyczyny, że potężną i trwałą jest 
nie forma zewnętrzna, wyrażona w przemia- 
nach społecznych i politycznych, tylko idea, 
a idea nie może być wskrzeszoną. 


Wskrzeszone może być tylko to, co u- 
marło — a idea jest nieśmiertelna. Raz po- 
częta i zrealizowana, wnika głęboko w tkanki 
zbiorowego organizmu danej rasy i rozkwita 
na drzewie postępu, pozornie nowym, a zawsze 
tym samym kwiatem. Tepiona, czy rozwija- 
na, poniewierana, czy uwielbiona — trwa 
zawsze i po raz drugi poczętą być nie może. 


Przed wiekami zerwała się między Euro- 
pą, a Afryką—między rasą aryjską, a semicką 
— podobnie zaciekła walka, jak ta, której 
byliśmy ostatnio świadkami. I potoczyła się 
ta walka, wzbierając w swej zaciekłości, prze- 
obrażając się w najzaciętszy bój, jaki był kie- 
dykolwiek toczony między narodami świata. 


Walkę tę prowadził nie Rzym przeciw 
Kartaginie, nie Scypio przeciw Hannibalowi, 
nie legjonista italski przeciw fenickiemu na- 
jemnikowi, ale potężny i jasnowidzący Rozum 
człowieczy, dojrzewający w mózgu rasy aryj- 
skiej, przeciw rozkołysanej ślepo wyobraźni 
i uczuciowości narodów semickich. 


Zwyciężywszy, Rozum ten miał założyć 
dla przyszłych pokoleń i narodów najtrwalsze 
podstawy życia spoteeznego—racjonalne ustroje 
i prawa. 


W zamierzonej i rozpoczętej pracy doj- 
rzałego Rozumu tkwiła idea, która powiodła 
legjony rzymskie poprzez obszary trzech kon- 
tynentów i zapewniła Rzymowi panowanie 
nad światem. 
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Idea ta nie odrazu została zrealizowana. 
Jest bowiem stałem zjawiskiem historji, że 
Idea poczyna się wśród żywiołowych zmagań 
i burz, a realizuje się po wiekach, w pokoju 
i sławie. 


Zwycięstwo pogodnej mądrości starożyt- 
nego świata zapewniła ludzkości dopiero epo- 
ka Odrodzenia. 


Poprzedziła to zwycięstwo powrotna fala 
majaczeń wyobraźni w wiekach średnich 
i powrotny wpływ rasy semickiej, wyrażony 
kulturą arabską. 


Odrodzona mądrość starożytnego świata 
stała się piastunką nowej, zapoznanej w po- 
przednich wiekach potęgi, której na imię 
Wiedza. 


Z rozwojem Wiedzy wkroczyła ludzkość 
w nową epokę, którą nazwaliśmy epoką pary 
i elektryczności, a której przeznaczeniem jest 
wyzwolenie człowieka z prac przyziemnych 
i automatycznych, oddanie mu bezgranicznej 
władzy nad żywiołami przyrody, wydarcie 
światu najbogatszych jego tajemnic — jednem 
słowem: podniesienie człowieka na te wyży- 
ny, na których starożytni widzieli tylko swych 
bogów. 


W tę walkę wciągnięte zostały wszystkie 
kulturalne narody — świadomie, czy nieświa- 
domie — i, jakiekolwiek są ich ślepe ma- 
rzenia, albo ambicje, służyć muszą jednemu 
celowi, któremu służy nasza epoka. 


Z jakimkolwiek wysiłkiem pracują war- 
sztaty, produkujące narzędzia, któremi nowo- 
czesne narody zamierzają upokarzać się i tę- 
pić wzajemnie, — jeszcze wytrwalej i potęż- 
niej pracują o każdej godzinie dnia i nocy 
płuca lokomotyw, iskry telefonów i fale 
radja nad tem, aby te narody uszczęśliwiać 
i łączyć. 


Nie odrazu, zapewne, zrealizowana zo- 
stanie Idea naszej Wiedzy, jak nie odrazu zo- 
stała zrealizowana Idea Mądrości starożytne- 
go świata. Ale walka o to zrealizowanie 
toczy się nieprzerwanie, a na terenach tej 
walki niema już miejsca na imperja. 


S. Światobor. 
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ODCHODZĘ... 


„.Płyną białe obłoki po błękicie nieba. 
Z dalekich lasów — wiatr niesie woń prze- 
cudowną żywicy... upojne i słodkie tchnienie 
wiosny mnie owiewa. 


Uciekam na wzgórze — tam, gdzie stary 
krzyż wyciąga ramiona. Wiatr rozwiewa mi 
włosy — szepcze — о wiecznem trwaniu 
jasnej chwili, niesie echo pieśni odległej, wy- 
marzonej krainy. 


Chłopięce oczy ogarniają radośnie ze 
wzgórza — łąki nieskończone — sine wstęgi 
borów — wioski białe, dalekie... Oczy pa- 
trzą w dal słoneczną — jakgdyby stamtąd 
nadejść miało za chwilę szczęście... 


Wyciągam ręce do słońca, przyzywam 
cię o jedyna, upragniona chwilo szczęścia!.. 
przyzywam cię krzykiem młodzieńczej duszy 
— ukochana moja... 


I przyszłaś do mnie... gdy serce moje 
cię wołało — tam, u stóp starego krzyża. 
Pamiętam... skowronki śpiewały nam nad gło- 
wami pieśń wiosny wiekuistej i szczęścia. 
Czułem zapach twych złocistych włosów. 
Przyszłaś z małego domku, stojącego w dolinie. 


Ostatni raz w życiu stałem z tobą na 
wzgórzu — opromienionem blaskami słońca— 
tam, pod krzyżem... Musiałem opuścić te strony. 
Usta twoje wyszeptały: nie zobaczymy się 
już nigdy... 


Opuściłem na zawsze moje stare, ciche 
miasteczko, gdzie pogrzebaną została moja 
młodość... 


..Ostatni raz spojrzałem па bielejacy 
mur cmentarny... tam, nad grobem garibald- 
czyka płynęły w samotności dni moje. Zda- 
wało mi się, że błogosławiły mnie jego zgasłe 
oczy — — — — — — — — — — — — — 
..Ze świadectwem dojrzałości w kieszeni — 
opuściłem kraj młodości mojej —i poszedłem 
w mroki życia. 


Minęły lata. Rozszlochała się dziś du- 
sza moja i łka długim, nieprzerwanym płaczem. 


Pustka przede mną i za mną. Obęem jest 


to wszystko — co mnie otacza. Bliższy już 
jestem mogiłom niezliczonym, choć słyszę 
śmiech życia. Wszystko skończone. Gasnące 
oczy nie spojrzą już w dal — wyzłoconą blas- 
kami słońca. 


W poświacie nocy księżycowej, w sreb- 
rzystych smugach dalekich światów — nie 
zrodzi się marzenie. - - — — — — 


O jasna mojal.. przyszłaś do mnie we 
śnie... Odejdź... nie męcz... Proszę cię i łzami 
gorzkiemi płaczę — odejdź... Ja już z za gro- 
bu własnego patrzę na świat... 


O pamięci moja... nie wracaj mi tamtych 
chwil przebrzmiałej dawno młodości — nie 
każ wspominać... <> — = — >» — — 


Żegnam was góry i doliny... żegnam na 
zawsze... Poszumy fal morskich, śpiewające 
pieśni wiecznej tęsknoty i zamierania... 


Żegnam was — wszystkie šmiechy, 


skargi, szepty i tchnienia życia... 


Odchodzę w mroczną dal. Ostatnia moja 
wędrówka kończy się. 


Zdzisław Lucjan Kałędkiewicz. 


Mądrość. 


Za pługiem stąpać w trudzie, 
ciepłe odwalać skiby — 
pszenicznych doznać uciech, 
ziemię okolić nimbem! 


Kochać młodą dziewczynę, 
gdy smutek ogarnie człowieka — 
nocą, pod starym młynem 
na swoją Kachnę czekać... 


W modrych się oczach zapomnieć — 
tych skrawkach ziemskiego nieba 

i pojąć prawdę niezłomną, 

że właśnie tak trzeba! 


Ramieniem opleść kibić 

jak żytni snop powrósłem, 

z ust słodki lubczyk wypić — 
miłosnym ulec gusłom. 
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Adam Miller. 
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MUSIMY POLSKĘ DOZBROIĆ NA MORZU. 


Tegoroczne święto morza obchodziliśmy 
pod hasłem: „Musimy Polskę dozbroić na mo- 
rau", Morska siła zbrojna Rzeczypospolitej 
musi być tak wielka, jak wielka jest jej siła 
zbrojna lądowa. Dzieje powstania Polskiej 
Marynarki Wojennej podzielić można na dwa 
okresy: pierwszy od r. 1918 do r. 1980 i drugi 
od т. 1930 do chwili obecnej. Już dnia 28 li- 
stopada 1918 r. ukazuje się, pierwszy, nastę- 
pujący dekret Naczelnika Państwa i Naczel- 
nego Wodza Józefa Piłsudskiego: 


„Z dniem 28 listopada 1918 r. rozka- 
zuję utworzyć marynarkę polską, mianu- 
jąc jednocześnie pułkownika marynarki 
Bogumiła Nowotnego szefem Sekcji Ma- 
rynarki przy Ministerstwie Spraw Woj- 
skowych'. (—) Józef Piłsudski. 


W r. 1920 zakupiła Polska holownik 
„Pomorzanin“, a w r. 1921 2-ie kanonierki: 1) 
„Komendant Piłsudski* i 2) „Generał Haller“ 
(obydwie z Finlandji) oraz 4 wyławiacze min: 
1) Mewa; 2) Jaskółka; 3) Rybitwa (z Danii). 
Pierwszym portem wojennym do r. 1926 był 
Puck, od r. 1926 przeniesiono port wojenny 
do Gdyni. Na podstawie uchwały Rady Am- 
basadorów z 9 grudnia 1919 r. przyznano 
Polsce 6 niemieckich torpedowców, którym 
nadano następujące nazwy: 1) Kaszub; 2) Ma- 
zur; 3) Ślązak; 4) Krakowiak; 5) Podhalanin; 
6) Kujawiak. Torpedowce te mają wyporność 
od 375 do 335 tonn każdy. Prócz tego zaku- 
piono kilka okrętów szkolnych. 


Drugi okres, bez porównania świetniej- 
szy od pierwszego, rozpoczyna się w r. 1980. 
W okresie tym Polska zdobywa 5 nowoczes- 
nych jednostek bojowych: 

1) w lipcu 1930 r. przybywa do Gdyni 
kontrtorpedowiec „Wicher'; 

2) w sierpniu 1931 roku — łódź pod- 
wodna „Ryś'; 

8) w listopadzie 1931 г. zjawia się w Gdy- 
пі łódź podwodna „Wilk; 

4) w marcu 1932 r. przybywa do Gdyni 
łódź podwodna „Żbik; 

5) w sierpniu 1982 r. przybywa kontr- 
torpedowiec ,,Burza“. 


Mały program morski, opracowany przez 
Sejm w r. 1924, przewidywał w ciągu 12 lat 
budowę 2 krążowników, 6 kontrtorpedowców 
i 12 łodzi podwodnych, tymczasem zbudowa- 
no tylko 2 kontrtorpedowce i 3 łodzie pod- 
wodne. Polska flota wojenna posiada obecnie 
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łącznie z okrętami zamówionemi około 16.000 
tonn, niemiecka — 130.000 tonn, sowiecka — 
110,000 tonn, widzimy więc, jak wiele mamy 
jeszcze do zrobienia w dziedzinie dozbrojenia 
polskiej marynarki wojennej. Na łódź pod- 
wodną „Marszałek Piłsudski“ zebrano już 
z ofiarności publicznej przeszło 6 miljonów 
złotych (w tem 4 miljony od ludności cywil- 
nej 2 miljony od armji). Koszty tej łodzi pod- 
wodnej wynoszą około 8 miljonów zł. 


Obecnie Kierownictwo Marynarki Wo- 
jennej zamówiło stawiacz min O. R. P. Gryf 
w stoczni Normand w Havre o wyporności 
2225 tonn (będzie to największy O. R. P.), 
w Anglji w stoczni Samuel White w Cowes 
zamówiono 2 kontrtorpedowce; z kierowni- 
ctwem holenderskiej stoczni Schelde w Vlis- 
singen, gdzie zamówiono również 2 łodzie pod- 
wodne, zawarto umowę, aby część materjałów 
potrzebnych do ich budowy, zakupiono w Pol- 
sce. Państwo polskie nie posiada jeszcze stocz- 
ni, przystosowanej do budowy nowych, wiel- 
kich polskich okrętów wojennych. Zeszłorocz- 
ne hasło „Budujmy okręty na własnej stoczni“ 
nie zostało jeszcze w całości zrealizowane. 
Budowa własnej stoczni jest rzeczą niezmier- 
nie ważną, gdyż stocznia będzie bazą nowego 
przemysłu okrętowego, który zatrudni w przy- 
szłości tysiące bezrobotnych, a pieniądze, wy- 
dawane na budowę nowych jednostek bojo- 
wych, pozostaną w kraju. 


Z tego rzutu oka na dotychczasowy roz- 
wój marynarki wojennej wynika, że wiele już 
się zrobiło w dziedzinie rozbudowy floty, wie- 
le się robi i wiele się będzie robiło. 

Rząd polski i Sejm rozumie, że siła Pań- 
stwa Polskiego tkwi w potędze morkiej. 

O tem zrozumieniu znaczenia morza przez 
Rząd i Sejm świadczą stale zwiększające się 
kredyty na rozbudowę marynarki wojennej; 

Kredyty te wynosiły: 

w roku budżetowym 1927/28 — około 22 
miljonów zł. 

w roku budżetowym 1931/82 — około 34 
miljonów zł. 

w roku budżetowym 1935/36 — około 43 
miljonów zł. 


Z tej statystyki widzimy, że w roku bu- 
dżetowym 1985/86 kredyty morskie wynoszą 
2 razy więcej, niż przed 8 laty. Nietylko 
Rząd i Sejm, lecz i cały naród musi brać czynny 
udział w tworzeniu potęgi morskiej na Bałtyku. 
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Bez silnej marynarki wojennej nie może 
być nigdy mowy o zdobyciu i utrzymaniu na 
czas dłuższy kolonij. Polska w przyszłości bez 
kolonji będzie zawsze karzełkiem i kopciusz- 
kiem wśród innych narodów i państw świata. 
Polska bez kolonij nie rozwiąże nigdy kryzy- 
su i bezrobocia. Polska, w której przyrasta 
corocznie 400.000 ludności, nie będzie w stanie 
bez kolonij zwalczyć bezrobocia. 

Silna flota wojenna potrzebna jest Polsce 
i dlatego, że tylko z państwem silnem na lą- 
dzie imorzu liczą sięinne narody świata. Je- 
steśmy świadkami tragedji abisyńskiej. Abi- 
syńczycy przegrali wojnę z lepiej uzbrojonymi 
Włochami i nikt z innych narodów nie podał 
im ręki, nikt im nie pomógł, nikt się nad nimi 
nie zlitował. Czyż Polska ma znaleźć się 
kiedykolwiek w takiem położeniu, jak dziś 
Abisynja? 

Polska flota wojenna musi odpowiadać 
potrzebom 34-miljonowego narodu, musi od- 
powiadać potrzebom Państwa, które idzie po 
jasnej i szerokiej drodze mocarstwowości. 
Czy Wielki Naród Polski może znosić zniewa- 
gi od Gdańska, tego Gdańska, który przez 
setki lat tylko dzięki Polsce, dzięki handlowi 
polskiem zbożem i polskiem drzewem się bo- 
gacił? Czyż może patrzeć obojętnie, jak ulicz- 
nik hitlerowski w Gdańsku bije po twarzy 
Polaka i rabuje jego mienie za to, że Polak 
nie zdjął czapki przed swastyką hitlerowską. 
Aby do takich zniewag nie dopuścić, trzeba 
być silnym na lądzie i morzu. 

Dla Polski dzisiejszej istnieje: 1) zagadnie- 
nie zdobycia kolonij; 2) zagadnienie obrony 
Pomorza; 3) zagadnienie uregulowania stosun- 
ku Polski do Gdańska zgodnie z honorem na- 
rodu polskiego; 4) zagadnienie Prus Wschod- 
nich, ziem odwiecznie polskich... Aby te za- 
gadnienia rozwiązać trzeba posiadać potężną 
flotę, zbudowaną wysiłkiem zbiorowym całe- 
go narodu. Przez morze i silną flotę wojenną 
dojdziemy do potęgi państwa. 


Władysław Kośmiński 


TĘSKNOTA. 


Zasłuchałem się w twój szept tajemniczy, 
піру w słodką melodję... Czułem, jak serce 
moje zamierało zwołna dla wszystkiego, co je 
rani boleśnie, niby strzała, jad śmierci niosąca... 
Tak. Odchodziłem w krainę ciszy, w królestwo 
„nie z tego świata“, w misterjum Tęsknoty... 


Złożyłem życiem umęczoną głowę na jej 
piersi dziewiczej, jak ongiś Ewangelista w cza- 
sie Ostatniej Wieczerzy... 

Dobrze mi było, a pragnąłem ulecieć jesz- 
cze dalej, jeszcze wyżej, gdzie wzrok śmiertel- 
nych nie sięga, w zagadkę bytu, której rozum 
nie łamie, ani genjuszu błyskawica rozświetlić 
nie zdoła... І czułem ostatkiem świadomości, 
jak strząsałem z siebie pył ziemskich pożądań, 
jak milkły wszelkie odgłosy rozterek ludzkich 
i waśni. 

Utonąłem nakoniec w kontemplacji naj- 
wyższej, aby oddychać wiosną wiekuistych 
rozkoszy... Ale stanął naprzeciw mnie Cherub 
z mieczem ognistym i usłyszałem z ust jego 
słowa o potędze wichru skalnego: Nie pójdziesz 
dalej, aż się pozbędziesz śmiertelnej powłoki 
ciała... 

Ocknąłem sie... Ale sercem zatargnął żal 
i ból tęsknoty... 

Za szczęściem, za krynicą, co wszystkie 
gasi pragnienia... 

I zasię doleciał mnie z wyżyn głos ogni- 
stego Cheruba: 

Niespokojne jest serce człowieka, dopóki 
nie odpocznie w Panu“. 


Przedemną zamajaczyła wizja Augustyna, 
wielkiego biskupa z Hippony... 


Odpowiedzi od Redakcji. 


P. J. Nowak — Częstochowa. — Pracę 
zachowamy do dalszych numerów. 


P. Nagadus w. Długie p. Radomsko. — 
Prosimy o dalsze prace i korespondencję. Za- 
chowamy do najbliższych numerów. 


P. „Krzemienieczczanka". — Prosimy о pra- 
ce i szczegóły tyczące się pani. Anonimowych 
prac nie drukujemy. 


Korespondencję prosimy kierować: — 
Częstochowa, skr. poczt. 113. 
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Władysław Michniewski. 


DRUGI TOR Nr. 218 


DZIAŁ PLASTYKI 


WYSTAWA SZUKALSKIEGO. 


Szukalski! Stach z Warty! Nazwisko to 
działa na każdego. Jedni przyjmują je z entu- 
zjazmem, inni ze zgrzytem potępienia, niele- 
dwie z pianą na ustach, lecz nigdy z uśmie- 
chem—a to mówi o wybiciu się artysty ponad 
ogół „zwykłych zjadaczy chleba“, 


Po sławnej sprawie z I. Р. S-ki Szukal- 
ski, wraz z całą swoją „szkołą*, przeniósł się 
do gościnnych pokoi Hotelu Europejskiego 
i tam też pierwszy raz zetknąłem się z jego 
wielką sztuką. 

Zbliżając się do Salonów Wystawowych 


Szukalski (Stach z Warty) 


Znalazłwszy się w błędnym kole informa- 
cji prasowych, postanowiłem u źródła szukać 
wyjaśnień. Osobą Stacha z Warty interesowa- 
łem się tym bardziej, że jest on poniekąd na- 
szym „krajanem*, pochodzi bowiem z pobliskich 
Gidel, a wśród częstochowian ma licznych 
przyjaciół z lat młodzieńczych oraz ze stu- 
djów akademickich. 
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Sada Kichi — poeta japoński, rys. ołówkowy. 


Hotelu, odczułem jakiś dziwny dreszcz — za 
chwilę miałem znaleźć odpowiedź na cały sze- 
reg dręczących mnie pytań. Na wstępie spot- 
kało mię miłe zdziwienie. Czytając uprzednio 
dzienniki, byłem pewny, że zastanę tylko nie- 
wielu odważnych, którzy ośmielili się oglądać 
dzieła „słowiańskiego poganina*, tym czasem 
zwiedzających było bardzo dużo. 


xuna [DUC] TOR Nr. 2 i Pe PS ИСО 


Z urywków rozmów można było wywnio- 
skować, że go uwielbiają; takie powiedzenia 
jak: 


„niech żyje Wielka sztuka Szukal- 
skiego*. 
„brawo szezepy zorganizowane przez 
Stacha z Warty“. 
„niech żyje sztuka słowiańska“ it. p. 
charakteryzują nastrój zwiedzających. 


Przejdźmy do samych prac Mistrza. Ogólną 
uwagę zwraca t. zw. „Duchtynia*, który to 
pomysł przyczynił się do ataków tych, co jesz- 
cze niedawno z uznaniem go podziwiali. 


W głównym hallu, naprzeciw wejścia, 
umieszczone jest popiersie naturalnej wielkości, 
przedstawiające współczesnego ,АтегуКапіпа“, 
Dzieło to, odzwierciedlając człowieka o stałym 
charakterze, przyciąga mocno widza łagodnoś- 
cią spojrzenia i doskonałością bryły. 


Szukalski jest również świetnym karyka- 
turzystą—psychologiem, co stwierdza pełna wy- 
razu karykaturalna rzeźba Mussoliniego. 


Jest także wielka ilość jego rysunków 
ołówkowych i kilka prac malarskich. W dzie- 
łach tych artysta operuje stylizacją drgnień 
mięśni człowieka, podkreślając ichruch w wy- 
razistej formie. Przykłada również wielką wa- 
gę symbolom sztuki. Fragment jednego z obra- 
zów, który dosadnie charakteryzuje kierunek 
sztuki Szukalskiego, reprodukujemy dla czy- 
telników „Drugiego toru* w naszej wkładce. 
Jest to tors poety japońskiego Sada Kichi. 


Pozatem w kilku salach są umieszczone 
prace jego uczniów rekrutujących się z t. zw. 
szczepów: — Rogate serce, Prawe ramię i Krak 
(inne szczepy ва w stadjum tworzenia). Szcze- 
ру te, według słów mistrza:—,,maja zastąpić 
suchy akademizm (niedostępny dla wszystkich) 
i przez to stworzyć nową kulturę odrodzonej 
sztuki dla wszystkich, opartej na rodzimym 
(słowiańskim) stylu, który będzie cudowną 
„omyłką* wykonaną przez nowych i młodych 
artystów. 


Dzięki uprzejmości dyrektora Państwo- 
wych Zbiorów Sztuki w Domu Baryczków 
p. S. Chmielarskiego miałem możność osobi- 
stego poznania i rozmowy ze Stachem z Warty. 
Gdy usłyszał, że jestem z Częstochowy, z ust 
jego wyrwał się radosny okrzyk: 


— Jak tam się miewa Staś Barylski, mój 
kolega z czasu studjów ?! 


Od tego momentu rozmowa nasza toczyła 
się w atmosferze pełnej serdeczności. Na moje 
pytanie o stosunku jego do sztuki, padła od- 
powiedź : 


— Sztuka to nie jest ścisła nauka, jak 
ekonomja, chemja, astronomja i t. d. — nie 
trzeba się znać na niej. Jest ona do spoży- 
wania dla wszystkich, jak wszelkie zapachy 
kwiatów, smaki płynów i straw. 


Publiczności jest niepotrzebna wiedza 
psychicznych składników danego autora, po- 
wody upadku czy rozrostu talentowego, lub 
jakie koleje przechodziła jego sztuka, gdy osta- 
tni raz deszczem spadła z nieba. Jeżeli jest 
i darował się jej, to „nie zaglądać w zęby*! — 


Padają potem mocne słowa zwalczające 
obce psychice polskiej naleciałości sztuki za- 
chodniej. Stach jest wrogiem wszelkiego wzo- 
rowania się na obcych tym bardziej, że mamy 
u siebie tak wielkich twórców, jak Stwosz, 
Matejko, Malczewski, Stryjeńska, i wielu innych, 
których nam zazdrości zagranica. 


— Czas zerwać z przesądem, że należy 
wstydzić sięza nich, a równocześnie, jako nie 
doścignionych, wykazywać Cassanna i Vlamincka 
Trudno mi zrozumieć, że namalowane dwa 
pomarańcze z serdelkiem są większem dziełem 
od „Hołdu pruskiego“. Сі, со tak mówią, wy- 
kazują całą swoją niewolniczość i brak uzna- 
nia dla swoich Wielkich, bo podstawą ich są- 
du jest to, że nie powinno się im „podobać“ 
nic, co jest swoiście polskiego“. 


W pięknych słowach, Szukalski, nakreśla 
plan swej pracy, mający na celu szerzenie 
sztuki opartej na pierwiastkach czysto pol- 
skich. A więc dowiaduję się o „szczepach*, 
które mają być ogniskami, z których promie- 
niować ma ta idea. Mają one skupiać w swych 
szeregach wszystkich tych, którzy szczerze i 
z zamiłowaniem oddają się plastyce, bez wzglę- 
du, na to, czy mają, czy też nie, ukończoną 
akademię. 


Na miłej pogawędce czas minął. Mistrz 
zapewnia nas o swej współpracy i przyrzeka 
przysłać nam reprodukcje i opis swej „Duch- 
tyni*. 


Warszawa 23 czerwca 1936 r. 
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Ostatnie prace plastyków częstochowskich. 


W. Rudlicki. Harmonista, 


Wiadomości z plastyki. 


Rejchertówna, której jedną z prac repro- 
dukujemy na str. 3-ej, otrzymała ostatnio I-szą 
nagrodę w konkursie na pomnik ks. Biskupa 
dr. Wł. Bandurskiego we Lwowie. W krótkim 
płaszczu legjonowym, z pod którego widać su- 
tannę, z lewą ręką na sercu, a prawą wznie- 
sioną w górę, stanie postać Biskupa na placu 
Jego Imienia (dawniej Cłowy); przypominając 
przechodniom bohaterski okres walk legjono- 
wych. 


ж 


W czerwcu b. r. w pałacu Biesiadeckich, 
została otwarta wystawa pamiątek po ks. Bi- 
skupie Bandurskim. Wystawa, która będzie 
trwać do końca września, zajmuje 5 ogromnych 


sal. 
* 


W tych dniach częstochowianin, Michał 
Paszyn, zdobył I-szą nagrodę na konkursie 
pomnika Marszałka Piłsudskiego w Rzymie. 


Należy tu podkreślić że konkurs ten był 
urządzony po raz drugi, ponieważ pierwszy 
nie dał artystycznie dostatecznego wyniku. 

* 


Częstochowianin artysta grafik Józefowski 
Marjan zdobył II-go nagrodę na konkursie па 
herb miasta Chorzowa. Pierwsze miejsce zajął 
arch. Nowicki i p. Reut z Katowic, trzecie 
miejsce zajął Czarnecki, również z Katowic. 
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S. Barylski. Wschód. 


Selim-Mirża Kaniewski 


W suterynie. 


W suterynie, gdzieś w kącie, w zwykłej norze 
piwniczej 
Nie obchodzi mię ranek, co się deszczem rozsłotnił, 


Ani to, że ktoś przyjdzie, powie wierszom, że 
śliczne, 


Kiedy kona ich twórca smutny, blady suchotnik. 


Na posłaniu, tapczanie, tam pod piecem, pod 
oknem 
Starych ruder zgnilizna, zapach mydlin i błota — 


Nie nie czuje, nie nie wie, życie straszne, 
okropne 
Na poezję zamienia artystyczna hołota. 


Ja jak zwykle uśmiechem pokrywam chorobę, 
Potem piszę swe wiersze od białego już rana, 
Zapominam najczęściej o nostalgji i sobie 

I niedoli swej ciężkiej poety—cygana. 
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RESTAURACJA DWORCOWA II KLASY 


NA STACJI KOLEJOWEJ CZĘSTOCHOWA 


POLECA ZDROWE I SMACZNE: ŚNIADANIA 
OBIADY 
KOLACJE 


Duży wybór w zakąskach zimnych i napojach alkoholowych 


Dla wycieczek i pątników specjalne zniżki 


PIERWSZA Pierwszorzędne lody 
Chrześcijańska Wytwórnia w 5 odmianach 
listew do ram w miłej cukierni z ogródkiem 


Р. DU $" 7. Cospodarek 


ulica Dąbrowskiego Nr. 5 
Częstochowa, Jasnogórska 110 


Poleca ponadto znane z dobroci wyroby cukiernicze 


Najmilej spędzisz czas w kinoteatrze 


STYLOWY teen’ NP. 19-74 


znanym z dobrych filmów. 
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Spółka Akcyjna Handiowo-Przemysiowa 


„Ł. J. BORKOWSKI" 
ODDZIAŁ W CZĘSTOCHOWIE 
ul. Piotrkowska 31. Telef.: Biuro 20-75, Sklady 11-19 


Dostarcza wagonowo wprost z hut i kopalń, oraz detalicznie ze składu 
materjały budowlane, oraz koks i węgiel 
z głębokich kopalń Zagłębia Dąbrowskiego i Śląska. 
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CZESALNIE 
PRZEDZALNIE 


SKRECALNIE 
i FARBIARNIE WEŁNY CZESANKOWEJ 


UNION TEXTILE s.A. 


TRZY FABRYKI: w CZESTOCHOWIE 
LODZ! ` 
i LUBLINCU 


CENTRALA — CZESTOCHOWA 


KAWE HERBATE DRUKARNIA 
świeżo paloną,  Ceyloñska, Indyjską, INTROLIGATORNIA 


KAKAO 


holenderskie, 


„KAWĘ ZDROWIA“ ы CN 
najlepszą mieszankę zbożową z domieszką kawy 
prawdziwej 


Cykorję figową najlepszą domieszkę do kawy 


Br. SWIECKI 
gs 


poleca firma 


„Mokka Kawa” 


LEON PIOTROWSKI 
CZĘSTOCHOWA CZĘSTOCHOWA 
II ALEJA NR. 24. TELEFON 20-01 ALEJA 63. TELEF. 20-30 


DRUK. BR. SWIĘCKIEGO W CZĘSTOCHOWIE, UL. N. MARJI PANNY 63. 


= 


DRUKARNIA 
INTROLIGATORNIA 
ЕНІ WUES KI 
CZĘSTOCHOWA 


